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Zboże w gospodarstw ie św iatow em , w edług  rnateryałów  do an k ie ty  
o h and lu  term inow ym  — n ap isa ł dr. T adeusz  K udelka.

P ług  Szczepan ika  — n ap isa ł inżyn ier T adeusz  G ołogurski.
K ron ika postępu w dziedzin ie gospodarstw a w iejskiego (w  kw esty i 

zaraźliw ego poronienia u  krów).
Spraw y bieżące. B ibliografia.
W iadom ości handlow e.

Zboże w gospodarstwie światowem.
W edług  rn aterya łów  do an k ie ty  o h an d lu  term inow ym

zestawił 
D r. T a d e u s z  K u d e lk a .

Pow szechnie znanem  je s t wielkie zain teresow anie, z j a ­
kiem każdy przem ysłow iec, lub h an d la rz  odnosi się do w szel­
kich w iadom ości będących w jakim kolw iek zw iązku z przed  
m iotem  jego fabrykacyi lub handlu. O prócz śledzenia pilnego 
za wszelkim i postępam i technicznym i, szczególną uw agę zw raca  
on na ekonom iczną sytuacyę a  więc n a  rozm iary  produkcyi 
i zapo trzebow ania , na s tan  handlu  i na miejsca zbytu  swego 
tow aru , n a  ceny i na koszta produkcyi i t. p.

Inaczej niestety  zachow uje się rolnik.

W praw dzie  wielu inteligentniejszych rolników nie spuszcza 
obecnie z oka postępów  teoryi i p raktyki gospodarstw a w iej­
skiego i s ta ra  się zuży tkow ać je natychm iast u siebie, ale zato  
stronę ekonom iczną swej produkcyi tra k tu ją  oni tylko ze s ta ­
now iska lokalnego lub co najw yżej krajow ego czy p ań s tw o ­
wego. T ym czasem  to jednak  nie w ystarcza , zw łaszcza w od­
niesieniu do produkcyi zbożow ej.

Od kilkudziesięciu la t zboże przestało  już  być w yłącznym  
produktem  ob ro tu  krajow ego —  lub naw et europejskiego, lecz 
dosta ło  się w w ir now oczesnego św iatow ego ru ch u  hand lo ­
wego ogarn ia jącego  w szystkie ziem ie naszego planety.

Ten o b ró t rzeczy dotkliw ie dał się ju ż  we znaki ro ln i­
kom zw łaszcza środkow ej Europy i zw olna w yw ołał u nich 
inne na sp raw ę zapatryw an ia . M ianowicie zw olna jęli się ro l­
nicy in te resow ać sp raw am i zbożow ym i ze stanow iska ogarn ia­

jącego ca łoksz ta łt gospodarstw a św iatow ego tj. zaczęli in for­
m ow ać się o produkcyi zboża w innych k ra jach  i n a  całym  
świecie wogóle, o rozw oju  tej produkcyi, o handler i o cenach 
św iatow ych.

P rzyznać trzeb a , że zadanie nie je s t ła tw e. Nietylko ro l­
nik z n a tu ry  swego zajęcia, m ało m a należytego pojęcia o w szy­
stkich czynnikach m iarodajnych w w irze m iędzynarodow ych 
stosunków  handlow ych, ale także  sam  to w ar rolnika, zboże, 
tak  co do ogrom u ilości w obrocie będących , jak  i co do ro z ­
pow szechnienia jego produkcyi na całej kuli ziem skiej w n a j­
rozm aitszych  w arunkach , p rzed staw ia  dla śledzącego za nim 
więcej o wiele trudności, niż jakikolw iek inny przedm iot św ia­
tow ego ob ro tu  np. nafta , w ełna, węgiel itp.

T oteż z tem  w iększą skw apliw ością w ypada nam  sko­
rzystać  z publikacyi austryackiego  m in isteryum  ro ln ic tw a t r a ­
ktującej o zbożu w ruchu św iatow ym , a przedstaw iającej m a- 
teryały  do ankiety  o term inow ym  hand lu  zbożem . Będziem y 
więc sta ra li się zapoznać rolników  naszych z najw ażniejszem i 
szczegółam i dotyczącym i zboża ze stanow iska gospodarstw a 
w szechśw iata .

I. Produkcya zboża w Europie zachodniej.

W przedstaw ien iu  rozm iarów  produkcyi zboża, będziem y 
mieli n a  względzie s tan  jej obecny w zw iązku  z rozw ojem  
w ciągu m inionego trzydziesto lecia  mniej więcej, ro zp a tru jąc  
głów nie w ielkość o b s z a r ó w  zajętych pod u p raw ę  zbóż, 
i l o ś ć  w yprodukow anego z i a r n a ,  przyczem  uw zględnim y t a ­
kże i w ysokość plonu z jednostk i pow ierzchni użytej do p ro ­
dukcyi zboża.

D ane sta tystyczne podające w ielkość obszarów  w ziętych 
pod u p raw ę  zbóż, byw ają  stosunkow o najw ięcej w iarogodne, 
niestety  je d n ak  nie każdy kraj m oże się nim i pochlubić. N aj­
d aw n ie jszą  niem al s ta ty stykę w tej m ierze posiada F r a n c y  a 
P rzekonujem y się z niej o ciągłem  pow iększan iu  się p rzestrzen i 
zbożow ej, m ianow icie z 11.tj mil. h a  w 1815 n a  13.5 w  1875 
przyczem  głów nie w zrosły obszary  pszenicy (z 4,6 n a  7 .0  mil. 

j ha.), podczas gdy żyto (1.8) straciło  0.7 milionów ha. na 
rzecz ow sa (3.2) a  jęczm ień  u trzym ał się przy  sw oich da-
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w nych o b szarach  (1 .0  mil. ha.). P ocząw szy od końca la t 
1870-tych  p rzestrzen ie  zbożow e p rzesta ją  się pow iększać, 
ow szem  n a w e t ulegają po r. 1885 pew nem u zm niejszeniu, 
k tó re  n iedo tykając pszenicy odbija  się głów nie na życie (1.45) 
i jęczm ieniu  (0.86), k tórych  kosztem  ro zszerza  się ow ies (4.0 
mil. ha w 1897). Podobnie i w B e l g i i  ob szar zbóż w zras ta ł 
ciągle do r. 1866, w czem  p rzo d o w ała  pszenica, potem  zaś do 
r. 1895 pszenica s trac iła  przeszło  73 swego obszaru , podczas 
gdy jęczm ień i żyto u trzym ały  się w daw nych gran icach  
a  ow ies naw et pow iększył się o 1/ 4. Z upełnie podobny był 
o b ró t rzeczy w sąsiedniej H olandyi.

N ajw ybitniej w ystępuje zm niejszanie się o bszarów  zbo­
żow ych w W i e l k i e j  B r y t a n i i  z I r  l a n d y  ą. Od r. 1869 
aż do 1897 zm niejszają się one z regu larnością  niem al m a te ­
m atyczną z 11.0 na 8 .4  mil. ak rów  ( k  0 .4 0 5  ha), k tó rą  to  
s tra tę  p raw ie  w yłącznie ponosi pszenica sp ad ając  z 0 .4  na 
1.4 mil. ak rów  (w 1895) i tro ch ę  jęczm ień (2.8), ow ies zaś 
u trzym uje  sw oje stanow isko  (4.4). Co się tyczy ży ta , to  g ra 
ono tam  bardzo  m ałą  ro lę , bo obszary  jego dochodzą za le­
dw ie 70 —  90  tys. ak rów . Zm niejszenie obszarów  pszenicy 
w W B rytanii 1 rze d staw ia  się w  w łaściw em  św ietle, gdy z a ­
znaczym y , że w tym  czasie ogólny o b sz a r  g runtów  ornych  
zm niejsza się z 17.8 n a  14 0, zaś obszary  obsiane traw am i 
i koniczynam i pow iększają  sią z 28.8, na 33 .8 , a zarosłe  k rz a ­
kam i z 0-8 n a  3 .0  mil. akrów . W arto  je d n ak  zauw ażyć, iż 
z 1895 n a  1898 o b szar pszenicy znow u się podniósł n a  2.16 
mil. ak ró w , i to  kosztem  jęczm ienia i ow sa.

W  D a n i i  zm niejszają się w la tach  1876 do 1896 nie­
znaczne z re sz tą  obszary  pszenicy i hreczki, jako też  i jęczm ie­
n ia  (począw szy  od r. 1881), w z ra s ta ją  zaś ży ta  i ow sa. P odo­
bnie i w  N o r w e g i i  zm niejszyły się p rzestrzen ie  zbożow e 
z w yjątk iem  ow sa, p rzyczem  je d n ak  trze b a  zauw ażyć, iż ogólna 
p rzestrzeń  zbożow a Norwegii wynosi zaledw ie 172 tys. ha. 
W  Szw ecyi n a to m ia s t zauw ażyć się daje n ieusta jący  acz z re ­
sz tą  skrom ny p rzy ro s t pow ierzchni zbożow ych, w ynoszących 
ogółem  około 1.6 mil. ha.

Z państw  południow ych  m am y tylko z W ł o c h  szcze­
gółow e dane, od r. 1870 do 1896, w ykazu jące niewielki w zrost 
p rzestrzen i pod pszen icą , ow sem  i k u k u ry d zą  p rzy  rów nocze- 
snem  zm niejszeniu  pod żytem , jęczm ieniem  i ryżem . O H i ­
s z p a n i i  wiem y tylko tyle, że u p ra w a  zbóż obejm uje tam  
około 10.2 mil. h a  (w 1888), w P o r t u g a l i i  zaś około 1.1 
mil. ha. (w 1855).

R ów nież i S z w a j c a r y a  nie posiada sta ty styk i u p raw y  
roli; szacu ją  w ięc tam  tylko o b szar zbóż n a  około 2 2 0  tys. 
ha, p rzyczem  są oznaki ich zm niejszan ia  się.

W  N i e m c z e c h  zw iększanie się pow ierzchni obsianych 
zbożam i, trw ało  praw ie do początków  osta tn iego  dziesięciolecia. 
N ajw iększych rozm iarów  dosięgły pszen ica w 1893 (2.0), żyto 
w 1894 (6.0), jęczm ień zaś i ow ies w 1891 (1.8 i 4.1 mil. ha). 
N astępnie aż  do r. 1897 p rzestrzen ie w szystkich  zbóż, zw łaszcza 
zaś pszenicy, uległy zm niejszeniu , zaś w r. 1898 i 1899 psze­
nica znow u odzyskała  swój o b szar (2.0) i to  kosztem  żyta, 
podczas gdy jęczm ień  i ow ies u trzym ały  się n a  sw oich daw nych  
obszarach .

Co się w reszcie tyczy A u s t r o - W ę g i e r ,  to  w A ustryi 
w z ra s ta ją  ciągle obszary  pszenicy i ży ta  do r. 1886 (1 2 i 2.0), 
jęczm ienia i ow sa do r. 1895 (1.2 i 1 9 ) , kukurydzy  zaś do 
1889 r. (0.38 mil. ha.), poczem  następu je  zastó j lub zm niejszanie 
się ogółem jed n ak  n ieznaczne, nie w raca jące  do poziom u lat 
1877/1881 .

Jeżeli te raz  zestaw im y dane poszczególnych k rajów , w e­
d ług . przeciętnych rocznych , to  obszary  pośw ięcone produkcyi 
zbóż w E uropie zachodniej p rzedstaw ią  się w n astępu jący  sposób:
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Pow yższa tabelka w ykazuje dobitn ie ciągłe zm niejszanie 
się obszarów  obsianych  zbożam i, k tóre najw iększe je s t w Anglii 
i w  p rzym orsk ich  k ra jach  zachodnich , m niejsze zaś w głębi konty­
nentu  w m iarę  posuw aniu  s :ę ku w schodow i, tak iż W ęgry s ta n o ­
wią ju ż  w yjątek i w ykazują pow iększanie się obszarów  w szystkich 
zbóż z w yjątkiem  ow sa. Jeżeli zaś W ęgry geogralicznie, należące 
do w schodniej Europy, w yłączym y ze sum y ogólnej, to o trzym am y 
dla całej Europy zachodniej znaczne uszczuplenie obszarów  
w szystkich zbóż z w yjątk iem  w łaśnie ow sa.

Zanim  te raz  przejdziem y do ilości w yprodukow anych  zbóż, 
poświęcim y k ilka słów p l o n o m  w z g l ę d n y m  z jednostki u p ra ­
w ianej p rzestrzen i zbożow ej. Jakkolw iek  d an e  te  są  oczyw iście
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przeciętne i niezupełnie ścisłe, niemniej jednak są one niezbędne 
do charakterystyki zachodnio-europejskiej produkcyi zboża.

Otóż we F r  a n c y i plon z hektara w hl. wynosił w roku 
1815, pszenicy 9, żyta 8, jęczmienia 12, a owsa 15, zaś w prze­
cięciu z lat 1890-tych 16, względnie 15, 18 i 21. Natomiast 
plony kukurydzy i hreczki prawie się nic nie powiększyły.

Podobnie w B e l g i i  między 1850 a 1896 podniosły s ię  

plony pszenicy i żyta z 19 na 27, jęczmienia z 27 na 38, 
owsa z 31 na 37 hl. z ha. W sąsiedniej Ho l a n d y  i wzrost 
był stosunkowo mniejszy, bo plony przeciętne z lat 1891— 1895 
wynosiły (w hl. z ha,) 24 pszenicy, 20V2 żyta i 40 jęczmienia 
i owsa, wobec 19, 18 i 32 w latach 1851 — 1860.

Go do A n g l i i  nie posiadamy danych z lat dawniejszych 
przed 1870, potem zaś plony utrzymują się na tymsamym niemal 
poziomie. Tymczasem w I r l a n d y i  od lat 1884— 1887 do 
1893— 1897 nietylko plon podniósł się (w buszlach z akra) 
z 27 na 30 pszenicy, z 33y2 na 37 jęczmienia i 37y2 na 421/2 
owsa, lecz nawet jest obecnie większy od plonów w samej 
Anglii,'Fgdzie odnośne plony (z 1893— 1897) wynosiły tylko 29, 
32 i 38 buszli z akra.

We W ł o s z e c h  w ciągu lat 1870 do 1896 nie da się 
zauważyć'!znaczniejsze powiększenie plonów, oba zaś państwa 
półwyspu iberyjskiego nie mają żadnych dokładniejszych danych,

W N i e m c z e c h  w krótkim przeciągu 1878 — 1898 zwię­
kszyły się plony, zwłaszcza pszenicy, aczkolwiek w skromnych 
rozmiarach. W tymsamym niemal czasie (1875— 1895) w D a n i i  
plony pszenicy podniosły się z 21 na 28 q. z ha., podczas gdy 
wysokość plonów innych zbóż została prawie bez zmiany. Wi­
docznie na stosunkowy wzrost plonów pszenicy wpłynęło ogra­
niczenie jej uprawy na lepsze ziemie.

S z w e c y a  i N o r w e g i a  wykazują wahania w plonach, 
ale w zbyt krótkim czasie, aby można wnioskować o kierunku 
zmian.

Natomiast A u s t r  y a może się pochwalić w minionem trzy­
dziestoleciu wcale znacznem, W ę g r y  zaś wprost zadziwiającem 
powiększeniem plonów. Mianowicie zbierano w przecięciach ro ­
cznych z ha. hl.:
w Austryi
w przeciętnych z lat pszenica żyto jęczmień owies kukuryd:
18 7 0 -1 8 7 5 1 2 7 . 13 14.7 i 16 16i/»
1891 — 1895 141/. 14 17V2 2 0 17
na Węgrzech
1 8 7 0 -1 8 7 5 9 12 12 V» 11
1891 1895 16 15 19 24 20

Zestawiając wreszcie względne plony ważniejszych krajów 
Europy zachodniej, otrzymamy następującą tabelkę (2), podającą 
je w q. z ha., przyczem I oznacza przeciętne z lat 1876— 1885 
a 11 z lat 1886 — 1895.

.lak widzimy z tablicy II wzrost plonów jest prawie powsze­
chny a mimo znacznych postępów plony pojedynczych krajów wy­
kazują między sobą bardzo duże różnice, nie dające się wytłu­
maczyć jedynie rozmaitymi warunkami przyrodzonymi, lecz głó­
wnie stopniem rozwoju kultury rolnej.

Ten ciągły wzrost względnych płonów stanowił już w da­
wniejszych czasach jeden z powodów wielkiego wzrostu pro­
dukcyi, a w ostatnich dziesiątkach lat pokrył nieraz zupełnie 
lub częściowo zmniejszenie się powierzchni obsiewanych, tak, 
iż nigdzie nie zmniejszyła się produkcya w tym stopniu, co 
przestrzeń zbożowa, wyjąwszy oczywiście lata nieurodzaju.

TABLICA 11.

o
oCM

GO

CO
GO

CO CM GO O
^  CO 0 5

O
GO

O CO co
co

co
có

o
GO

co
00
O

CM
CO

COCM O
COco V* o

0 5
Oo

co

00 00 CM

CM
oó

00
00 CM

b£)

Najdokładniej okazuje się to we F r a n c y  i mającej naj­
dawniejszą statystykę zbiorów. Zebrano tam bowiem w milio­
nach hektolitrów:

w roku pszenicy żyta jęczmienia owsa
1815 39 20 13 36
1845 72 29 19 60
1875 101 27 18 69
1895 120 25 17 95
1897 87 17 1 * 7 . 80
1898 128 23 16 V* 98

Podobnie i w Be l g i i  ciągły wzrost produkcyi wziął nawet 
górę nad zmniejszeniem się obszarów obsiewanych. Natomiast 
w krajach leżących nad morzem północnem, tj. Anglii, Holandyi, 
Danii i Norwegii produkcya pszenicy i jęczmienia zmniejszyła 
się, aczkolwiek nie w tym stopniu, co obszary zbożowe. W la­
tach 1878—1882 zbierano w W. Brytanii z Irlandyą 22 mil. q. 
pszenicy a 2 0 '/2 jęczmienia, zaś w 1893— 1897 tylko 15 i 171 /2. 
Zaraz jednak w roku 1898 zbiór pszenicy dosięgną! znowu 
z górą 21 mil. q. Podobnie w H o l a n d y i ,  D a n i i  i N o r w e ­
gi i  zbiory obu tych gatunków zbóż wzrastały aż do do po­
czątku ostatniego dziesięciolecia, poczem dopiero zaczęły się 
zmniejszać. We wszystkich tych krajach natomiast wzmogła 
się w znacznym stopniu produkcya żyta i zwłaszcza owsa.

We W ł o s z e c h  rozmiary produkcyi pozostały bez wię­
kszych zmian. Prawdopodobnie tak samo w H i s z p a n i i i  P o r ­
t u g a l i i .

W pozostałych więcej ku wschodowi wysuniętych krajach 
Europy zachodniej przyrost produkcyi był nieustanny. W N i e m ­
c z e c h  zebrano milionów q.:
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w przeciętnych z lat pszenicy żyta jęczmienia owsa orkisza
1878— 1882 23.7 58.5 21.7 43.6 4.6
1893— 1897 29.5 70.6 22.7 47.1 3.8

1898 32.9 75.3 25.1 57.8 4.3
1899 38.5 86.7 29.8 68.8 4.7

Przyczem jednak zauważyć należy, że dane za rok 1899
zebrane są podług nowej metody, dającej wyniki dokładniejsze, 
a przeto nie dające się ściśle porównać z poprzedniemi.

Niemniej uderzającym jest wzrost produkcyi w kraju skał

wroku
1789
1829
1858

pszenicy
8
9Vb

18®/*

żyta
317,
323/4
48

jęczmienia owsa zboża ogółem

1973
2 l7 s
26

OD / 4

397,
5172

957*
103
1443/ 4

jezior, w S z w e c y i : (mil. q.)
w roku pszenicy żyta jęczmienia owsa orkiszu

1865 0.7 4.2 2.7 4.3 0.8
1885 1.1 5.2 2.8 8.7 1.3

1895 1.0 4.7 3.1 10.5 1.7

1898 1.2 5.4 3.3 11.9 2.0

Co do A u s t r y i  posiadamy daleko sięgające dane zebrane 
przy urządzaniu katastrów, odnoszące się do krajów austrya- 
ckich z Galicyą, bez prowincyi północno-włoskich, wskazujące 
na potężny rozwój produkcyi w pierwszej połowie XIX wieku. 
Zbiory mianowicie szacowano w milionach austryackich.

W ostatnich dziesięcioleciach produkcya wzrastała ciągle 
aczkolwiek już nie w takim stopniu. Natomiast na W ę g r z e c h  
wsrost zbiorów od r. 1870 był nadzwyczajny (podobnie jak 
i w Kroacyi i Sławonii, oraz w Bośni). Według przeciętnych 
danych zbierano rocznie milionów q.

w latach 
w Austryi 
1870— 1875 
1891 — 1895 

1897 
1899 

na Węgrzech 
18 7 0 -1 8 7 5  
1891- 1895 

1897 
1899

Pług Szczepanika.
Napisał 

inż. Tadeusz Gołogurski.
P -L  U

pszenicy żyta jęczmienia owsa kukurydzy

9.1 18.3 10.3 13 3 3 4
11.9 19.0 13.0 17.0 4.4

9.4 16.0 11.1 14.7 3.8
13.5 21.6 15 9 20.8 3.6

(bez Kroacyi)
13.4 8.1 6 8 5.5 12.3
41.0 12.1 12.7 10.3 32.0
22 0 8.6 9.1 8.0 26.4
39.4 12.0 13.4 11.8 29.5

Ciąg d a lszy  nastąp i

y  c

UlN P  A M I K A

Niedawno doniosły dzienniki, jakoteź i pisma 
tygodniowe, źe odbyła się próba pługa, skonstruowa­
nego przez Szczepanika. Nazwisko słynnego dziś 
wynalazcy wymieniane przy tej sposobności budziło 
ogromne zainteresowanie tak co do wyniku prób 
przedsięwziętych, jakoteź i co do samej konstrukcyi. 
jak ą  zastosował Szczepanik w swoim pługu.

Próby — wedle relacyi czasopism — wypadły 
pomyślnie. Nie wiem, czy robiono jakiekolwiek próby 
dynamometryczne. Si fabuła vera jednakże, ma nowy 
pług wymagać małej siły pociągowej. Co do kon­
strukcyi, to dwie są główne rzeczy, na które zwró­
cono powszechną uwagę. Pierwszą z nich jest po­
łączenie grządzieli z korpusem pługa zapomocą swo­
rznia w ten sposób, że głębokość orki da się regulować 
z tyłu pługa. D rugą jest umieszczenie kółka poza 
korpusem, mniej więcej takiego, jak ie  umieszczone 
są poza lemieszami wielo-skibowców R. Sacka 
(Marka "l EH  3).

O wyglądzie i budowie pługa można powziąć 
niejakie wyobrażenie z załączonego szkicu. Fig. 1 
rysunku przedstawia widok z boku, fig. 2 widok 
pługa z góry. zaś fig. 3 widok z przodu na kolce 
i urządzenie służące do regulowania szerokości skiby.

Korpus pługa (b) jest połączony z grządzielą 
( f—g) zapomocą sworznia (o).

Grządziel jest skonstruowana w kształcie dźwi­
gni kątowej i daje się na sworzniu obracać.

Z korpusem pługa jest połączony krój (d), 
lemiesz (a) i czepigi (c). Ponadto zaś z tyłu jest 
przymocowane kółko.

Przyrząd do sterowania stanowi śruba (e) z ko­
łowrotem do obracania. Sworzeń śruby przechodzi 
przez koniec grządzieli, będący dlań mutrą i opiera 
się końcem swoim na płytce (m) przesuwalnej za 
pomocą drążka (n). To jest cały regulator głębokości 
orki. Bardzo prosty.
ś Również nieskomplikowanem jest urządzenie 
regulacyi szerokości skiby. Składa się ono z płytki 
( h )  zaczepionej jednym  końcem o ramę ( k ) ,  drugim 
zaś obejmującą sworzeń (r), k tóry przechodzi przez 
koniec grządzieli, płytkę (p) i ramę (q) stanowiącą

Figi 
f f i d o k  z  boku.

F ig i .

W idok z g o ry .
( / t  m ie s i  0 0 /f t y j

hhtttt

mn
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oś p rzodka  pługa. S łuży on przeto do sprzęgnięcia ze sobą po­
w yże j w ym ie n io n ych  części.

Od ram y (k) p row adzi do sw orznia (o) łańcuch pocią­
g o w y ^ .  D z ia łan ie  p ługa je s t następujące:

P rzystępu jąc do orania, należy w yc iągnąć p ły tk ę  (m) z pod 
ś ruby  (e). D o tego w ysta rcza  pociągnięcie wstecz d rążka  (n). 
S iła  pociągowa w ypręża łańcuch, ten zaś ze swej s trony  ciągnie 
za sobą ca ły  ko rpus p ługa; w sku te k  tego lemiesz zaorze się 
w  ziemię. Sworzeń ś ru b y  unorm u je  w te d y  odstęp korpusu  p ługa 
od końca g rządz ie li, k ą t nachy len ia  lemiesza do terenu i  g łę­
bokość do ja k ie j się lemiesz w  ziem ię zaorze. C a ły  bow iem  
korpus pługa, obróciw szy się nieco naokoło sw orznia (o), wesprze 
się na sw orzn iu  i  przeniesie na niego c a łk o w ity  opór lemiesza 
i k ro ju . Ponieważ śrubę można w kręcać i  w ykręcać , przeto 
głębokość o rk i może b yć  (w  pew nych granicach) w edle potrzeby 
regulowaną.

D o norm ow ania  szerokości s k ib y  s łuży regu la to r um ie­
szczony na osi p rzodka  pługa. N a leży w  celu regu low an ia  w y ją ć  
sworzeń sprzęgowy (r), przesunąć w  bok p ły tk ę  (p), a następnie 
w szys tk ie  części sprzęgnąć na  nowo. Nawiasem  dodaję, że 
p ły tk ę  (p) można przesuwać ta k  daleko, ja k  na to pozw ala ją  
ro w k i w  n ie j w ycię te .

D o  transportu  n ie w ym aga p ług  osobnego wózka. W y ­
starczy podsunąć p ły tk ę  (m) pod sworzeń śruby. W s k u te k  tego 
podniesie się kon iec lemiesza do gó ry , ko rpus zaś us ta li swoje 
położenie względem  g rządz ie li i  n ie będzie się w ló k ł w  czasie 
transportu  po ziem i. P ług  w te d y  ca ły  jedz ie  na trzech kołach. 
Ostatecznie w ypada  zauważyć, że ko ła  p rzy  p rzodku  p ługa 
są urządzone do podnoszenia i obniżania. To samo do tyczy  
k ó łk a  ty lnego, dającego się ustaw iać w  k i lk u  wysokościach.

T a k  tedy w yg ląda  pług, k tó ry  ty le  ru m o ru  narob ił.
C zy on d o b ry?  —  boję się tw ie rd z ić  tak, lub  nie, gdyż 

nie w idz ia łem  go w  robocie.
D odam  ty lk o , że na razie nabyć go n ie można, gdyż 

dopiero je d n a  z fa b ry k  w ęg ie rsk ich  ma urządzać się w  ty m  
celu, aby módz rozpocząć fab rykacyę .

Jaka  szkoda, że to nie w  G a lic y i!

KRONIKA POSTĘPU
w  dziedzinie gospodarstw a w ie jskiego.

W kwestyi zaraźliwego poronienia u krów. Z araź liw e  
poron ien ia  u k ró w  są p raw dz iw ą  plagą d la  tych  gospo­

darstw , k tó re  k ie d y k o lw ie k  tego dośw iadczy ły . Starano się 
zapobiegać te j chorobie różnem i środkam i, tern rozm aitszem i 
im  w ięce j odm iennem i b y ły  coraz to nowe powostające w y ja ­
śnienia te j choroby. W  ostatn ich dopiero czasach zdołano w y ­
k r y ć  p ra w d z iw ych  k rz e w ic ie li te j choroby pod postacią m i­
krobów . oraz w yna leść skuteczne ś ro d k i zapobiegawcze.

W  odczycie w yg łoszonym  niedaw no przez p. H e rte ra  
z Burschen w  zw iązku  u ke rm a sch ijsk im  w  Prenzlau, o za­
ra ź liw y m  poron ien iu  u k ró w  (k tó ry  to odczyt o p u b likow any  
został w  num erach 92— 94 w  „L a n d b o te n 11), p rzedstaw ia p. 
H e rte r szczegółowo ko le jn e  zapa tryw an ie  się n a u k i na tę za­
razę, podnosząc zasług i annabergskiego w ete rynarza  pow ia to- 
towego Bern. B raue r’a k tó ry  p róbam i swemi, szczepienia te j 
choroby (1873— 1882) n iezb ic ie  udow odn ił możność przenosze­
n ia  się te jże z jednego osobnika na d ru g i, oraz baw arskiego 
w eterynarza  pow iatow . R e in d l’a k tó ry  z ro b ił w  1883 ważne 
spostrzeżenie, że buhaj k tó ry  p o k ry w a ł chore (porania jące) k ro ­
w y, puszczany następnie do 4 k ró w  w  rozm a itych  s ta jn iach 
w ' k tó ry c h  dotychczas n ig d y  w ypadków  poronień n ie by ło , 
chorobę tę do tych  stajen w prow adz ił.

Badania  w  r. 1897 duńsk ich  profesorów  B ang’a i  Sand’a, 
(p rzy  pom ocy a n k ie ty  w  ty m  celu zw ołanej) rz u c iły  w ie le  
św ia tła  na istotę te j choroby oraz p rzyczyn y  rozszerzania się 
tejże. B ang w yka za ł w  żó łtaw ych  w ypocinach  m ac icy  u k ro ­
w y  poran ia jące j, obecność bardzo m ałe j, nieznanej dotychczas 
ba k te ry i, k tó re j czystą k u ltu rę  udało m u się w ychodow ać 
i  zpomocą k tó re j w y w o ła ł esperym entaln ie tę chorobę. —

B a kcy le  te w y k r y ł  on także w  zaw artości k iszek  i  k r w i  
porzuconego płodu. —  W  m acicy pozostają one zdolne do 
życ ia  przez d łu g i czas. je że li nie zostanie przeprowadzoną 
staranna desin fekcya te jże; des in fekcya  absolutn ie  je d n a k  
pewną może b yć  ty lk o  wówczas g d y  o tw ór m ac icy  nie je s t 
jeszcze zam knięty. Skuteczne leczenie te j choroby przez prof. 
Ostertaga z B e rlin a  w  r. 1897, w  s ta jn i w  Burschen p o tw ie r­
dz iło  w  zupełności w yw o d y  Banga. M łody, k u p io n y  buha j, rasy 
W ils te rm a rsch  zaraził się w  Burschen od kupne j i  podejrzanej
0 tę chorobę k ro w y  i  zaraz ił następnie, w o lną  od te j zarazy 
w  ostatn ich 10 la tach , burszeńską stajnię.

P ro f. O stertag w yka za ł że podczas przebiegu choroby 
n ie da się n ic  zm ienić, że poronienie u ta k ic h  zarażonych 
sz tuk  je s t u ieuu ikn ionem , dalszemu je d n a k  rozszerzeniu się te j 
Choroby można zapobiedz je że li się będzie starannie  i  przez 
d łuższy czas p rze p łu k iw a ć  u k ró w  macicę (nie samą ty lk o  
pochwę), buhajom  zaś w s trz y k iw a ć  do narządu płciow ego, 1/ t 
p rocen tow ym  rozczynem  lyso lu . M ia rą  w y leczen ia  będzie 
u k ró w  ustanie przez d łuższy czas w y p ły w ó w , u buha i zaś 
g d y  w yd z ie la ją cy  się z narządu płciow ego śluz, k tó r y  w  okresie 
choroby je s t m ętnym , będzie ja s n y m  i  k la ro w n y m ; zanim  się 
je d n ak  uzna zw ierzęta za zupełnie wyleczone i przeznaczy 
znowu do chowu, wskazanem je s t przesłać śluz do m ik ro sko ­
p ijnego badania. G run tow ne  czyszczenie i  desin fekcya  s ta jn i 
je s t zbyteczne, gdyż ja k  się to n iżej w ykaże , przenoszenie 
choroby z jedne j l iro w y  za drugą  n ie zachodzi.

P rz y  p ie rw szym  w ystąp ien iu  zarazy poron ien ia  w  s ta jn i 
w  B urschen w  r. 1883, po lec ił p. H e rte r n a jsk rupu la tn ie jszą  
desin fekcyę  s ta jn i, oddzielenie każdego podejrzanego zw ierzę­
c ia oraz codzienne dokładne m yc ie  i  czyszczenie zd row ych  
zw ierząt. Ś ro d k i te je d n a k  absolutn ie n ie  sku tko w a ły , zaraza 
grasowała dalęj ju ż  to słabiej ju ż  s iln ie j.

U s tąp iła  ona dopiero przez desin fekcyę pokryw a jącego  
buha ja  oraz p ilne  przestrzeganie przed zarażeniem się tegoż 
p o w tó rnym ; d la stw ierdzen ia  zaś fa k tu  że przenoszenie te j 
choroby z jedne j k ro w y  na d rugą  nie zachodzi, pozostawiono 
gnój pod ehorem i k ro w a m i nienaruszony, s taw ia jąc  obok cho­
rych , zdrowe, c ie lne k ro w y ; pom im o tego je d n a k  choroba nie 
rozszerzała się dalej.

Ponieważ celem prób w  Burschen b y ło  b y  dojść, czy
1 w  ja k i  sposób da się w strzym ać dalszy postęp i  rozszerzal­
n ie się te j choroby, przeto w szystk ie  k ro w y  pom im o iż poro­
n iły , ja ko też  i  ów buhaj W ils te rm a rsch  do dalszego chowu 
użyte zostały. P rzed po k ryc ie m  buha j b y ł w  sposób w  w yż  
w spom niany des in fekcyonow any (w s trzyk iw a n ie  1/ l °/0 lyso lu ), 
rów n ież desinfekcyonow ane b y ły  w szys tk ie  k ro w y .

R ezu lta t okazał się bardzo pom yślny, w s z y s t k i e  bo­
w iem  k ro w y  po ty m  buha ju  b y ły  c ie lne; w s z y s t k i e  uro- 

j  d z ily  zdrowe i dobrze wynoszone bielęta. Zaznaczyć da le j na- 
J  leży że od owego czasu n ie zaszedł żaden w ypadek  poronie- 
j n ia  w  burszeńskie j s ta jn i.

W  ten sposób została jasno w ykazana  m ożliwość zupeł- 
! nego w yleczen ia  zarazy poronienia.

Sposób leczenia p ro f. Ostertaga może b yć  w  kaźdem 
gospodarstw ie stosowanym, a p rz y  sum iennym  i  sk rupu la tnem  
w y k o n y w a n iu  może z czasem b y ć  ro ln ic tw o  ca łk iem  od tej 
p la g i uwolnione.

Ja k  d ługo je d n a k  choroba ta  nie je s t zupełnie w ygasłą , 
to zawleczenie je j  przez kup ione  buhaje  lub  k ro w y  ła tw o
może nastąpić; p. H e rte r poleca zatem następujące re g u ły
w  celu zapobiegania te j chorobie:

1. K a ż d y  nowo w prow adzony do s ta jn i rozp łodn ik , k tó ry  
nie pochodzi z absolutn ie pewnej i dow odnie niepodej rżanej 
s ta jn i, pow in ien  b yć  desin fekcyonow any przez w s trzyk iw a n ie  
l / 2 p rocen tow ym  rozczynem  lyso lu . W  każdym  gospod. po­
w inno  to b y ć  regułą.

2. W  sta jn iach  gdąie b yd ło  często się zm ienia, ja k  np.
w  gospodarstwach m lecznych pod m iastam i, ponieważ się nie
zna ku p io nych  k ró w , pow inno się buha ja  po każdym  skoku 
desin fekcyonow ać.

3. K up ione  k ro w y  jeże li są cielne, n ie potrzebu ją  b yć  
desinfekcyonowane, nie p rzyn ios ie  to bow iem  p o ży tku  i  n ie-

j  uch ron i od poron ien ia  je ż e li k ro w a  je s t chorą, a to z powodu
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niemożności dobrej dosinfekcyi (w tym stadyum) zwierzęcia. 
Natomiast desinfekcya kupionych krów tuż po ocieleniu jest
konieczną; zaszkodzić ona nie może i dawniej ocielonym kro-
wom. _ , i

4. Nie należy nigdy kupować krów, u których brudne
wydzieliny narządu płciowego lub zaschnięte te ślady tychże 
na wnętrznej stronie ogona, wskazują na obecność tej choroby.

5. Mając takie zwierzęta w stajni nie powinno się ich 
puszczać do buhaja zanim w zupełności nie zniknie ślad wy­
pływów. . .

' 6. Jeżeli buhaj taką, lub wogóle niezupełnie pewną krowę
pokrył, to należy go. nim się puści do innej krowy desinfe- 
kcyonować lysołem, lub innym odpowiednim środkiem desm- 
fekcyjnym. Śtrzedz się jednak należy przed zbyt silnemi środ­
kami.' które jako takie mogłyby spowodować boleść u zwie­
rzęcia, przez ćo też stawiałoby ono w następnym razie, silny opor 
przeciw desinfekcyonowaniu. . . . u ,

7. P r z y j ę c i e  zaraźliwego poronienia między „zarazy z obo­
wiązkowym ogłaszaniem.

(„Deutsche landw. Presse“).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Zachowanie ostrożności przy zmianie służby. Śląska Izba 
rolnicza zwraca uwagę rolników na fakt, że przy zmianie służby 
zachodzi często niebezpieczeństwo zawleczenia przez nowo przy­
byłych rozmaitych chorób zwierzęcych. Udowodnionem jest 
bowiem łatwe przenoszenie zarazków, szczególniej chorob ra­
cicowych i pyskowych, za pomocą ubrania, obuwia i t. d. 
Dlatego koniecznem jest zwrócenie bacznej uwagi, czy w miej­
scu. z którego nowy służący przybywa, nie panuje jak a  zaraza. 
Kontrolowanie takie umożliwione jest po części przez wyda­
wane urzędowo wykazy tych okolic, w których grasują zara­
źliwe choroby. — Jeżeli służący pochodzi z okolicy dotkniętej 
zarazą, to wskazanem by było nie powierzać mu, o ile mo­
żności jak  najdłużej, dozoru nad zwierzętami; w każdym razie 
należy'poddać go starannej desinfekcyi, ja k  również desmte- 
kcyonować wszystkie te rzeczy służącego, które mogły mieć 
jakąkolwiek pośrednią lub bezpośrednią styczność z choremi 
zwierzętami. Do desinfekcyi użyć najlepiej karbolu lub kreo- 
liny poddawanie przedmiotów działaniu tem perutury 100-sto- 
pniowej, lub dłuższe wystawianie na 80° jest także skutecznem. 
przy tej bowiem temperaturze zarazki giną.

Młócenie jęczmienia. Pismo fachowe „Zeitschrift fur Spi- 
ritusindustrie11 podaje następne uwagi:Przed niedawnym czasem 
nadesłano nam próbę zimowego jęczmienia, a powierzchowna 
obserwacya wypadła pomyślnie. W ykonana próba wykazała 
jednakowoż, że siła kiełkowania wynosiła tylko 8J°/0- a po­
wodem tego było uszkodzenie ziarn (około 6»/0) przez młóce­
nie. Uzasadnioną jest przeto nagląca przestroga dla gospoda­
rzy, aby unikali ostrego młócenia jęczmienia, ponieważ spo­
wodowane przez to w wysokim stopniu uszkodzenie ziarn 
obniża siłę kiełkowania, a że ziarna uszkodzone przyczyniają 
się także do rozmnażania się pleśni w słodzie, przeto jasnem  
jest, że jęczmień za ostro młócony traci na wartości jako 
towar dla gorzelni i browarów. (Przegląd Glorzel.).

b i b l i o g r a f i a .

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

I> 0  / .a s to ju  j a k i  p a n o w a ł w h a n d lu  zbożow ym  p rze z  c z a s  dJi i t r y  
z a s z ła  w o s ta tn ic h  d n ia c h  zesz łeg o  ro k u  g w a łto w n a  i n ie sp o  d z ie w a n a  z m ia n a  
n a  lep sz e  W  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j cen y  p s z e n ic y
p o d n io s ły  s ie  i u sp o so b ie n ie  s iln e  E u ro p a  n ie ró w n o m ie rn ie  p o d ą ż y ła  z a  h o ssą
a m e ry k a ń s k a  W  A n g lii u sp o so b ie n ie  d o ść  s i ln e ;  w e i  r a n c y i z a s tó j  m e  zo ­
s t a ł  je sz c z e  ‘p r z e z w y c i ę ż o n y .  Z  N iem czech  i A u s t ry i  p rz y c h o d z ą  w iad o m o śc i 

p o m y śln e

1 051! «j S
' e§ S i P s z e n ic a Z y to J ę c z m ie ń O w ies
o  >>

---------------------

..R o ln ik", o rg a n  c  k . g a lic y jsk ie g o  to w a rz y s tw a  g o s p o d a rsk ie g o  N r. 1 
z a w ie ra  tre ś ć  n a s tę p u ją c ą :  P a ń s tw o w e  u b e zp iec z e n ia  g ro d o w e  w B u łg a ry i.
W ra ż e n ia  z w y c ieczk i n a  z a c h ó d , n a p is a ł  prof. K a ro l M alsb u rg . „ W ia d o ­
m ości h a n d lo w e  - Z d ro b ia z g ó w : J a k  ży w ic  k a c z k i ,  a b y  w c ze śn ie  n io s ły
ja ja .  K ro n ik a  D ro b n e  w iad o m o śc i. Ze s to łu  re d a k c y jn e g o . P y ta n ia  i odp o ­
w iedzi. W iad o m o śc i h an d lo w e.

K ra k ó w .................
L w ó w ....................
T a r n ó w ................
P o d w o ło e z y sk a  .

„ ro s y js k ie
W i e d e ń ................
P e s z t  ....................
P r a g a ....................
C eny w k o ro n a ch  

za  1 0 0  kg.

B e r l in ....................
W ro c ła w  . . . .
P o z n a ń  ................
C en y  w m a rk a c h  

z a  1 0 0  kg

W a rs z a w a  . . • 
C eny  w ru b la c h  

z a  k o rzec .

15.50
14.80
15.50 

■14.40- 
17.00 
15.32 
14.70-
10.80

6 14.70 
6 13.60 
6 14.00

-16 60 
-15 00 
-16.50 
-14.90 
-17.50 
-15.78 
-15.20 
-18.50

13.70-
12.50-
13.60
12.00
13.80-
14.80- 
14.00 
16.00-

-15.10 12.00 
-13 00 12.50 
-14.59 13-00- 
-12.4011.00 
-14.20 00.00 
-15.2013.50 
-14.3042.00 

17.00 14.20

-13 .80  1 3 .4 0 -1 4 .4 0  
-13.40 12.20—12.90 

-1 4  00 12.00—13.00 
-11 .60  1 0 .8 0 -1 1 .2 0  
- 00.00  00 .00 — 00.00 
-1 7 .0 0  1 0 .8 0 -1 1 .8 0  
-14.00! 10.80 — 11.20 
-16.00 ■ 12.30 — 13.50

-15.00 1 3 .5 0 -1 3 9 0  — 14 50— 14.80
-15.30 13.60—14.20 1 3 .2 0 -1 5 .0 0  12.70 —13.20
-15 0 0 4 2 .9 0 -1 3 .6 0 T 2 .9 0 -1 4 .0 0 :1 3 .0 0 -1 4 .0 0

6 ! 5 .7 5 -5 .8 5  j 4 .3 0 -4 .4 5  4 .50—8.75 i  2 .7 0 -3 .4 0

d n ia
165.25
173.00
183.25
175.00 
172 00
170.50
160.00

V  i
143.50 
146.75
147.25 
141.5*0

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach za 100 kg łącznie z przewozem, cłem i kosztami wedle tele 
graficznych wiadomości centralnego biura notowan pruskich Izb rolniczycn. 

P s z e n ic a :  d n ia 5/,
Z  Amsterdamu do K o lo n ii............... 165.2o
„ Chicago do B e r l i n a .....................173.05
Z  Liverpoolu do B e r l i n a ...............132 50
n Nowego Yorku do Berlina . . . .  175.00
„ Odesy do B e r l in a .......................  172.00

Rvai do B e r l i n a ........................  170.50
w P a r y ż u .............................................1°9 50

Ż y t o :  dnia 6/,
Z Amsterdamu do Kolonii za paźdź. . 143.50
„ Odessy do B e rlin a ...........................148.00
„ liygi do B e r l i n a ...........................147.25
„ Nowego Yorku do Berlina . . . .  142.50
K u k u r y d z a .  Kraków 8/1 , 00.00 — 00.00 A .; Wiedeń 8/1, stara 

10.40 — 10.70 K. Lwów 8/1, 14.00 — 15.00 K . Tarnów 8 / 1 , stara
16 0 0  17.00 K ., nowa 00.00 — 00.00 K ., Peszt 8/1, 1 2 .0 0 — 12.40 A.,
Podwołoezyska 2/1, nowa 00.00 — 00.00 1C, stara  00.00—00.00 A. za

^ H rec zk a . Kraków 8/1, 14.00 — 17.00 A’., Lwów 8/1,
20.00 1C Tarnów 6 /1  17.00—18.00 A. Podwołoezyska 4 1 gahe. 12.80
13.00 A., rosyjska 00 .0 0 —00.00 A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 8,1. 17.00 -  24.00 A'., Tarnów 6 / 1 -  16 00 -

2 2 .0 0  A'., Wiedeń 8/1, galic. 00.00 -  00.00 A., Lwów 8/1, 1 4 5 0 -

i8 '2°  F a s o la .  Kraków 8/1, 14.00 -  21.00 K. Tarnów 6/1, 1 4 .0 0 -

1S'° "  R z e p a k . Wiedeń 8/1, 27.60 -  27.80 1C, Tarnów 6/1 , 2 4 -0 0 -
24.00 A., Kraków 8/1, 00.00 — 00,00 K„ Lwów 8/1, 26 .50—27.00 A.,
Podwołoezyska 4/1, 00.00 — 00.00 1C. za 100 kg.

K a rto fle . Kraków 8/1 2.80 — 3.20 1C., Tarnów 28/X II, 2 .6 0 -
3.00 A-., Wiedeń 8/1, 0 .00—0.00 K . Podwołoezyska 19/XU. 3 .60—4.00.

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W oły . Wiedeń 8/1, węgierskie prima 7 2 —76 1C., secunda 62 70

tertia  52—60 A"., wyborowe 78—80 1C., galicyjskie prima 70 —73 K, se
cunda 6 2 - 6 9  K„ tertia 52 - 6 0  1C, wyborowe 00 -  76 A.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 8/1, prima 88 -9 0  A., średnie i stare 82 
84 K. lekkie 75—80 1C., a  młode 5 6 —76 A'.. Peszt 5, XII, stare ciężkie 
96—98 A-, średnie 00 —00 1C., młode ciężkie 96 — 97 1C., średnie 97 -  
99 AT., lekkie 95—96 i f  za 100 kg.

M asło . Wiedeń 18/XII, najlepsze deserowe 2.20 — 2.50 1C., wiejskie 
2 0 0 - 2 .1 0  K .  zwykłe targowe 1 8 0 —2.00 l i ,  Kraków 8/1, targowe^2.00— 
2 .4 0 1C. za 1 kg. H a m b u r g  3/1. stołowe 1 klasy 113.27 II kl. 116.55 gali-
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R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

o g łjo szet^ E
W ydział k ra jow y postanowił otw orzyć z dniem  1 g rudn ia  

1901 r. p rzy  krajow em  biurze m elioracyjnem  we Lwowie nowy 
dwuletni k u rs  p rak ty czn y  dozorców drenarskich.

N a k u rs  ten będą przyjęci ty lko  tacy  kandydaci, k tórzy  
w czasie roboczym od 1 kw ietnia do końca listopada 1901 r. 
będą zajęci p rzy  drenow aniu ja k o  zw ykli robotnicy, a przy 
robotach okażą nietylko pilność i chęć do pracy, lecz nabędą 
w praw y w w ykonyw aniu  drenow ania t. j. w kopaniu rowków 
drenow ych i układaniu  drenów.

Po ukończeniu tej p rak ty k i kandydac i m ają złożyć egza­
m in w stępny z języ k a  polskiego i rachunków , a od w yniku 
tego- egzaminu, jakoteż okazanego postępu w p rak tyce  d ren ar­
skiej i zupełnie odpowiedniego zachowania się w czasie tej 
p rak ty k i zależeć będzie ostateczne ich przyjęcie na k u rs  d re­
narski.

N auka teoretyczna odbyw ać się będzie na tym  kursie 
przez 4 m iesiące zimowe od 1 grudn ia  do końca m arca.

W  ciągu czteromiesięcznej nauk i teoretycznej otrzym ają 
uczniowie stypendyum  miesięczne w kw ocie pięćdziesięciu 
(50) koron; p rzy  robotach zaś w polu pobierać będą w ynagro­
dzenie od właścicieli gruntów , u k tórych  będą zatrudnieni przy 
robotach m elioracyjnych.

S ta ra jący  się o przyjęcie na kurs, w inni n a j d a l e j  d o  
k o ń c a  l u t e g o  1901 wnieść do W ydziału  krajow ego we Lwo­
wie podanie, k tó re  m ają  sami ułożyć i w łasnoręcznie napisać, 
oraz w ykazać się:

1) że ukończyli z dobrym  postępem przynajm niej szkołę 
ludową,

2) że w ładają w mowie i piśmie językiem  polskim,
3) że ukończyli przynajm niej 18-ty a nie przekroczyli 

30-go roku życia,
4) że są zdrowi i silnej budow y ciała,
5) że zachowanie się ich było m oralne i nienaganne,
6) wreszcie na w ypadek  niepełnoletności, że rodzice lub 

opiekunowie zezw alają im  na  w ybór tego zawodu.
N adto kandydaci ubiegający się o przyjęcie na k u rs  po­

winni podać, czy są żonatym i lub bezżennymi, oraz przedstaw ić 
deklaracyę, mocą której zobowiążą się po ukończeniu kursu  
poświęcić się przez lat dziesięć służbie krajow ej w charakterze 
dozorców drenarskich.

W ysłużeni podoficerowie c. k. korpusów  technicznych 
(arty lery i i pionierów), którzy  w ykażą się dobrą listą kw ali­
fikacyjną, oraz w ogólności podoficerowie i ci, k tó rzy  odbyli 
służbę wojskową, m ają pierwszeństwo przed innym i k an d y ­
datami.

W e Lwowie dnia 21 g rudn ia  1900.
I  Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 

wraz z  Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

i i r o t t  m .  p .

7 Q f l T f i l  F P IĆ I  z e g a r m i s t r z
L.  Un I fiLLU IM  w Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cen ach  p rzystępnych

zegarki genewskie, zegary  wahadłowe i budziki.
W s z e lk ie  r e p e r a c y e  w y k o n u je  s u m ie n n ie  i p u n k t u a ln i e .

K W  I Z D Y

KREZOLINA
ulepszona Kreolina

najtańszy, w roztworach nietrujący

Środek d ezyn fek cyjn y
przy parchach, świerzbie, świerzbie pęcino- 
wym  u koni, grudzie, zarazie pyska i  racic, 
do czyszczenia zakażonego odzienia, pokoi 
chorych, obór, wagonów do przewozu bydła, 
rzeźni, do zlew ania padłych zwierząt, dołów  
kloacznych i t. d., nadaje się doskonale do 
tępienia w szelkich zw ierzęcych pasożytów, 
pcheł, wszy i t. d. i  do w ygubienia pluskiew  
w m ieszkaniach.

25 kg. K. 32, 10 kg. K. 14, pakiet po­
cztow y 5 kg. brutto K. 7. F laszka 1 leg k. 2 

F laszka na próbę z 4 0 0  gramami K. 1.

F ra n c .  Jan  K wizda
c. k. aus tr .  węg., król.  ru.nuó. i ks. bułgarski do­
s ta w c a  dworu, A ptekarz okręgowy. Korneuburg

pod Wiedniem.

Kawa
prosto z  Hamburga
4 :1  [ { o -  gw arant.najlep.

4 towar, wolne od
porta, za zaliczka lub op ła­

cane z góry. 
S a n to s , najlepsza Kor. 7 95 
A fryk. M occa „ 825  
S a lv a d o r , zielona

m o c n a ...................... „ 8-70
C eylon , niebiesko-

zielona, najlep. . „ 1L80 
G old java , żółtaw a „ 11*20 
P erlk affee , bardzo

dobra . . . . . . „ 11 *—  

Arab. M occa, aro­
m atyczna . . . . „ 13*20

ETTLINGER & Co.,
H a m b u r g .

82 (10—10)

Zbierajcie
używ ane

m ark i
pocztowe

w szy stk ich  państw  
i u a tu n k ó w  w ce lu  
w y k s z ta łc e n ia  b ie ­

d n y ch  c h lo p c w  
n a  k sięży .

W zamian za to otrzymać 
można pamiątki religijne: ró­
żańce, m edaliki św. Antonie­
go. Najśw. D zieciątka Jezus 
i t. p. — Zapytania i przesyłki 

nadsyłać należy do biura 
,.Bethlehem “. Bregenz 
(Yorarlberg). 84  (9 — 12)

cyjskie 000  —  000  marek za 100 kg. Berlin 8/1, dworskie i spólkowe 
prima 115, secunda 100, tertia 105. galicyjskie 0 0 0 - 0 0 0  marek za 100 kg 

J a ja . Wiedeń. 8/1, prima 27 — 28, secunda 29— 30 K., konserwo­
wane w wapnie 36 — 40  sztuk za 2 K .y Kraków 8/1 3 .60  — 4 .40  K.
za kopę.

S p iry tu s .
Kraków 8/1, z opłatą na 95° K.  168, na 75° K .  128 za hekto­

litr. Lwów 28/X 1I gotowy K.  84  4 0 — 35.40 loco, Wiedeń 31 /X II , 40.85 —
41.35 K .  za 100 litr. (tendencya zwyżkowa).

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .

AGRONOM
akadem ik z wieloletnią p rak ty k ą , podejm uje się ocenki, lu- 
stracy i w iększych i m niejszych m ajątków  ziemskich. Na pod­
staw ie odpowiednich płodozmianów, w ykazuje stale szkody, 
p ro jek tu je  hodowlę koni, bydła  i owiec różnych ras. O ferty  

przyjm uje R edakcya „T ygodn ika Rolniczego1'
40  (1 3)
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Bibułka  odznaczona n a j w y ż s z ą  nagrodą na w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  P a r y ż u  1900.
Tutki  c y g a r e t o w e  odznaczone  z ł o t y m  med a l em  na w y s t a w i e  p r z y r o d n . - l e k a r s k .  w K r a k o wi e  1900.

Na zadanie wysyłam  darmo i oplatnie okazy tutek.

Zalytad przem ysłowy w yrobów  papierowych
oraz tutek, cygaretowych

99 N O R I  S“
W ta D Y S ta W A  BEŁDOWSKJEGO

m a g is tr a  farrnacyi  i c h e m i k a  w  K r a k o w i e .

Dla łatwego wyboru tutek polecam:

Tutki białe »Noris«
„ „ z w atą

kukurydzow e »lVlais Numa«
„ »MaTs Albert«
„ »Mais de Paris«
„ »Mai's Wallis«

eg ip sk ie  »E1 Maur«
„ »Offic. Club«

do tytoniów
lekkich 

i specyalnych

do tytoniów 
specyalnych

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. 
palących papierosy, wprowadziłem tutki ,.N O R I S“ udoskonalone, tern się odznaczające, że 
papieros zapalony nie gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem a wskutek tego całego papierosa można 
smacznie wypalić.

W ogóle zwracam uwagę na tutki białe „ N O R I S “ i kukurydzow e, odznaczają się 
bowiem chłodnym i łagodnym dymem, nie wpływają ujemnie na zm ianę smaku i zapachu 
tytoniu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani i nie pobudzają w sku­
tek tego do kaszlu.

Liczne uznania,  j a k ie  c iąg le  odbieram, są  n a j le p s z y m  dowodem niep ospolite j  j a k o ś c i  moich w yrob ów .

Do nabycia w  handlach i trafikach.
W yłączny  skład na L w ó w  i w sc hod n ią  Galicyę:  W sk ładzie  o s o b l iw s z y c h  gatunków

tytoniu i cygar ,  ul. Karola Ludwika.
Z W ysokiem poważaniem

Wł. BEŁDOWSKI, magister farmacyi i chemik.
P P. Kupcom i  Cukiernikom polecani w orki papierow e i pudełka na cukry

po  cenach bardzo niskich. J LA
N akładem  Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W dru k arn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, p o i.z a rz ąd e m  Józefa Filipowskiego.


